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Tygodnik spoleczno-ekonomiczny i polityczny, poświęcony sprawom Łowicza 


i jego okolic. Wychodzi w każdy piątek. 


| Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 
2.00 | Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 


Przedplata z przesylką poczt. | bez przesyłki. 
Rocznie . Rb. 3.00 | Rocznie Rb. 
Kwartalnie , kop. 75 | Kwartalnie , . kop. 50 | Nekrologi wiersz garmont. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Łowicz, Warsz, gub. 
Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie 


na Nowym Rynku Zakład felczerski W-go J. Komara, w Glownie W-ny Kozłowski kasjer, 
ewicach księgarnia W-go Zielińskiego, w Zychlinie skład 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: 
w Sochaczewie skład Apteczny W-g0 


ZBIORY, MUZEA i BIBLIOTEKI. 


Muzeum Starożytności i Pamiątek Histo- 
rycznych Władysława Tarczyńskiego. "VW domu 

-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. 
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 


po poł. Wejście kop, 20, dla młodz. szkolnej po 5 k. 


Reklamy po tekście 


ARA 
py Ogłoszenia zwyczajne 


Pawłowskiego, w Skierni 
Apteczny W-go Przeździeckiego. 


2 
30 | Ogłoszenia o lokalach i poszu- 

25 | kiwanej pracy za 3 wiersze kop. 25 
20 Numer pojedynczy 5 kop. 
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| W drugim dniu uroczystą sumę odpra- 
'wił Jks. P. Michalski, Kanonik Kolegjaty 
|ì Assesor Konsystorza Warszawskiego, ka- 
zanie zaś wyglosił Jks. kanonik K. Szmi- 
del,—który też odprawił w tym dniu uro- 
czyste nieszpory, a kazanie wypowiedział 
/Jks. St. Magrzyk, prefekt miejscowej szko- 


Zbiory T-waKrajoznawczego ul. Pod- ły Handlowej Polskiej. 


rzeczna dom p. Janczi, Otwarte w niedziele i świę- 


ta od godz. 1—3 po połud.i od 5—7 wiecz 


Wypożyczalnia książek ul. Podrzeczna 

dom p. Janczi. Otwarta codziennie od 6—8 wiecz; 

w piątki i wtorki od 11—1 p, p. w Niedziele i świę- 
ta od 1 do 2 w poł, i od 5—6 wieczorem. 


Czytelnia dla wszystkich ul. Podrzecz. 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od 


godz. 44 do 8, w niedzielę i święta od 12—* po p. 


KALENDARZ. 


W trzecim dniu uroczystą sumę od- 
/prawil znany powszechnie w Łowiczu Jks. 
Wi. Sędziakowski, Kanonik Kolegjaty i 
proboszcz paratji Rokitno, kazanie zaś 
„0 dobrodziejstwach kościoła katolickiego” 
wygłosił Jks. J: Niemira, kanonik h. War- 
szawski i proboszcz parafii Sw. Ducha. 

( Nieszpory zaś zakończające 40-to godz. 
nabożeństwo z udzieleniem błogosławień- 
stwa Najśw. Sakramentem, odprawił Jks. 
M. Gruchalski prob. z Kompiny, na któ- 
rych z wielką doniosłością wygłosił kaza- 


j Piątek Prima i Felicjana MS), 7 Sobota | gie, znany w Łowickiem kaznodzieja Jks. 
Małgorzaty kr., Niedziela Trójcy Św. Barna- w, Biederman, proboszcz z Bolimowa. Na 
by ap., Poniedziałek Jana Wyzn. Onuirego ostatnich nieszporach ludzi było bardzo 
pust, Wtorek Antoniego Padewsk., Sro-| wiele, którzy .w wielkiej powadze i nastro- 


da Bazylego Wiel., 
Wita i Modesta. 


*) Prymus i Felicjan, dwaj bracia, męczenni- 

- cy, żyli długi czas w Rzymie, wspierając ubugich, 
nawiedzając chorych, dni i noce częstokroć prze- 
bywając w więzieniach na różnych posługach dla 
swych wyznawców. Z rozkazu Dyoklecyana i 
Maksymiana Herkula uwięzieni za wiarę, w po- 


deszłym już wieku, po otrzymanej ciężkiej chłoście, 
wysłani byli do Nomento, miasteczka leżącego o | 
Po rozmaitych męczarniach, 
które z niezwykłą wytrwałością znosili Rani sa Kasie Pogrzebowej. 

elikwie $ 
ich spoczywają w kościele św, Stefańa na górze 


12 mil od Rzymu. 
zginęli od miecza katowskiego w 286 r. 


Coelius, w Rzymie. 


Wiadomości kościelne. 


Dnia 11 czerwca t.j. w dniu Św. Trójcy, na- 
bożeństwo Zgromadzenia Młynarzy W ko- 
legjacie, przed ołtarzem w kaplicy Tar- 
nowskich. 


W Zielone Swiątki przez trzy dni 
w miejscowej kolegjacie odprawiał się od- 
pust 40-to godzinnego nabożeństwa, na 
który zebrał się licznie lud z okolicznych pa- 
rafii, szczególniej drugiego dnia. W pierw- 
szym dniu uroczystą sumę odprawił Ks. Ka- 
nonik K. Szmidel, prob. paratji Sw. Krzyża 
z Łodzi, a kazanie zastosowane do uro- 
czystości wzniośle i dobitnie wyglosił Jks, 
R. Rembieliński, prałat Dziekan Kolegjaty, 
pralat papieski i prob. parafji Zbawiciela 
w Warszawie. W tym dniu uroczyste nie- 
szpory odprawił również Ks. prałat R. Rem- 
bieliński na których wypowiedział naukę 
Jks. M. Gruchalski, prob. z Kompiny. 


Czwartek Boże Ciało, ją duchowym powracali do domów. 
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__ Lapomniana instytucja. 


| 
[i 


Chcemy mówić o zalożonej w Łowiczu 
1905 r. przez D-ra Bronislawa Behren- 
Podczas gdy w 
innych miastach instytucje podobne roz- 
wijają się, żyją i przynoszą wielki pożytek 
swym członkom, u nas kasa pogrzebowa 
skazaną już być miala na zagładę i tylko 
| dzięki niektórym członkom—postanowiono 
powołać ją do życia. 

Zaprawdę, dziwna obojętność spoleczeń- 
stwa i dziwne niezrozumienie własnego in- 
/teresu! W chwili największego nieszczęś- 
cia, jakiem jestśmierć członka rodziny, gdy 
caly mechanizm wytwórczy danego ogni- 
ska zatrzymuje się nagle, gdy pozostała 
wdowa lub matka bezradnie załamuje ręce, 
w takiej właśnie chwili zjawia się delegat 
kasy i składa odpowiednią sumę na pierw- 
sze przynajmniej potrzeby; w momencie 
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stwem, niemal jedyną deską ratunku i wszyst- 
|ko to za tak śmiesznie małą zapłatę, że 
dziwić się należy krótkowidztwu naszemu 
|i przysłowiowemu lenistwu, oraz obojętnoś- 
ci na los rodzin naszych. Zwykle tylko 
powtarzamy z jakimś tatalistycznym upo- 
tem: „a niech tam! co się mam martwić 
co po mojej śmierci się stanie, a niech so- 
ibie głowy urywają!”, i nie jeden nie wie, 


takim, kasa staje się istotnym dobrodziej- | 


że za kilka rubli wplaconych rocznie do 
kasy, oszczędzić może swej rodzinie wie- 
le upokorzeń i nie jedną lzę obetrzeć. 

Zamożniejsi nie zapisują się dla tego, 
|że rodziny ich itak dostatecznie będą za- 
bezpieczone, Jest to w wysokim stopniu 
egoistycznem. Kasa pogrzebowa bez człon- 
ków istnieć nie może, wszyscy przeto bez 
wyjątku powinni do niej należeć; im więk- 
szą będzie liczba członków, tym większa 
suma przypadnie rodzinie, —a wszakże w 
Łowiczu i okolicy 1000 członków łatwo ze- 
brać można. 

Gdy zaproponowalem żonie pewnego 
czlonka, by się zapisała do kasy, „ani 
myślę, —odrzekla—aby potem mąż z mojej 
śmierci korzystał!” „A wszakże szanse są 
równe,—-jest to tylko zabezpieczenie oboj- 
ga na wypadek śmierci, mąż jednak zapi- 
| sując siebie, myślał jedynie o pani”, Pomi- 
mo to—przekonać jej nie moglem. 

I w istocie, zapisywanie się do kasy oboj- 
ga małżonków, dać może bezwzględną ko- 
rzyść na wypadek śmierci jednego z nich. 

Pragnąc ubezpieczyć się na wypadek 
śmierci w pierwszym lepszym towarzystwie 
ubezpieczeń np. na rubli 1000,—wypadnie 
płacić rocznie około rubli 50, gdy tymcza- 
sem zabezpieczenie takiejże sumy w kasie 
pogrzebowej przy 1000 czlonkach nie prze- 
niosło by rubli 12 rocznie, licząc maksymal- 
ny procent śmiertelności 12%. 

Składka w sumie rb. 1 wnosi się tylko 
w razie śmierci jednego z członków, w ter- 
minie określonym, po otrzymaniu zawiado- 
| mienia — dla uzupelnienia sumy, jaką kasa 
rodzinie wypłaciła. 

Zbieranie składek na pogrzeby stało się 
u nas rzeczą tak naturalną i powszechną, 
| że nawet nikogo to nie.dziwi, a jednak tam, 
gdzie istnieją kasy pogrzebowe, podobna 
| żebranina miejsca mieć nie może i nie po- 
winna. Wreszcie suma odebrana z kasy 
pogrzebowej może służyć pozostalej rodzi- 
nie na zapoczątkowanie czy to jakiego 
przedsiębiorstwa, czy na złożenie kaucji 
przy otrzymaniu posady, jednym słowem 
będzie czymś—o co można ręce zaczepić. 

Do tak pożytecznej instytucyi należeć 
| powinni wszyscy bez różnicy stanu: urzędni- 
cy, nauczyciele, pisarze gminni, kupcy, rze- 
mieślnicy, włościanie— wszyscy, którzy pa- 
trzą na życie nie jako na igraszkę losu, lecz 
na celowe spełnienie obowiązku—nałożo- 
nego zarówno przez życie samo, jak przez 
społeczeństwo. 

Często słyszeć dają się zdania, zwłasz- 
cza młodszych, że zapiszą się, gdy będą star- 
szymi; rozumie się, że prawdopodobieństwo 
śmierci jest większe, gdy człowiek przekro- 
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czy pewną normę wieku, lecz faktem nie- 
zbitym jest, że gdy człowiek zamierzenie 
jakie odkłada na przyszlość—zawsze się 
spóźni i nie zdąży go wykonać. 

Chcąc tak pożyteczną instytucję oży- 
wić— obecny zarząd postanowił poczynić 
pewne ulgi i ułatwienia nowo wstępującym 
członkom, mianowicie: wpisowe w sutnie rb. 
5 rozłożyć na spłaty po rb, I miesięcznie, 
oraz nie wymagać od ludzi zdrowych świa- 
dectwa lekarskiego —którego uzyskanie by- 
ło nieraz dla niejednego pragnącego się za- 
pisać czlonka—zbyt ambarasownem i klo- 
potliwem. 

Do przyjmowania zapisów i składek 


oraz wydawania odpowiednich pokwitowań my w Częstochowie, ale i tam nie zobra- tywów 


upoważnieni zostali: p. p. Tymoteusz Oczy- 
kowski, K. Rybacki i Chrześciańskie Tow. 
Pożyczkowo -Oszczędnościowe w Łowiczu, 
gdzie udzielają wszelkich informacyi tyczą- 
cych się kasy. 

Kreśląc te słów kilka by wprowadzić 


ŁOWICZANIN. 


zwiedzających z wszechstronnemi przeja- 
wami myśli twórczej gienjuszów narodu, 
daje świadectwo o życiu przodków, pou- 
cza co uczynione zostało na drodze po- 
stępu tak w przemyśle jak rolnictwie, ja- 
kie zdobyto sposoby, ułatwiające pracę mil- 
jonom pracowników, daje obraz stanu oświa- 
ty i dążeń kulturalnych naradu. 

Wystawa ogólno prowincjonalna po- 
winna dać obraz calkowity wszechstron- 
nych przejawów życia danej okolicy. Są- 
dzę, nie omylę się, gdy powiem, że do- 
tychczas żadna okolica kraju takiej wysta- 
wy nie urządziła. 

Największą dotychczas wystawę mieliś- 


zowano należycie pewnych działów. Wi- 
,docznie jest to rzecz bardzo trudna do 
wykonania. 


Łatwiejsze do wykonania i dlatego czę-, 


stsze bywają wystawy specjalne, jako to: 
rolnicze, przemysłowe, hygieniczne, szkol- 


na wlaściwe tory tę pożyteczną, lecz zapo- ne, artystyczne, pracy kobiet, etnograficz- 
mnianą instytucję—mamy niepłonną nadzie- ne czyli ludoznawcze. Bodaj czy nie pierw- 
ję, że Szanowni czytelnicy zechcą sprawę szą wystawę etnograficzną szerzej pojętą 
tę rozważyć i maleńką stosunkowo skład- urządzilistmy w Łowiczu przed 5-ma laty, 
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| waża, Ciekawe byłoby dowiedzieć się istot- 
nej prawdy, czemu kolor czerwony prze- 
szedł w pomarańczowy. Niektórzy twier- 
dzą, że księżanki zmienily starodawną „mo- 
dę”, ponieważ upodobaly sobie kolor lu- 
binu, Czy też to prawda? 

Pokój następny zajęła izba kujawska 
z dawnych czasów, —daje ona pojęcie o spo- 
sobie budowania chat, ich wysokości; urzą- 
dzenie wewnętrzne jest wiernie zachowa- 
ne, widzimy stól z przed 150-ciu laty, skrzy- 
nie starodawne, szafę, łóżko wysuwane, 
nawet drobne sprzęty z lat dawno minio- 
| nych, —ubiory dawne dobrze przechowane. 
Ręka artysty malarza utworzyła z mo- 
odnalezionych na starodawnych 
skrzyniach kujawskich dwa duże kilimy, 
wykonane robotą aplikacyjną, są one bar- 
dzo ładne i harmonijne w barwach. 

Obok izby z Kujaw znajduje się izba 
łowicka, jaką widujemy w domu oświeco- 
nego, zamożnego gospodarza na Księstwie. 
Całe urządzenie izby wypożyczyli gospo- 
darze, a więc jest wiernie odtworzona, 
Wycinanki, zdobiące ściany i belki pula- 
pu wykonały najzdolniejsze „wytwórczy- 


ką uwolnić się od przykrej nieraz myśli, 
że w rażie wypadku—co się z nimi stanie.? 
K. R. 


„pomiędzy bliźniani" 


O nie mów—o mnie żem byl tobie katem— 
Bo gorycz życia piliśmy oboje: 
Raczej ci byłem, przyjacielem, bratem, 

A mój cel życia, tylko szczęście twoje. 
Pamiętasz, kościół nad rzeką w ustroni — 
Gdy kapian stułą, łączył nasze ręce?.. 

Ten i ów mówil—ach! szczęśliwi oni... 
A myśmy poszli w ciąglej o byt męce! 
I tak idziemy, jak lańcuchem skuci= 
Szukając bytu i szczęścia na ziemi: 
Przyszłość tak straszna, a przeszłość nie 
[wróci 
Choć myśmy dotąd „pomiędzy bliźniemi”. 
Mart. 


Z powodu Wystawy 
we Włocławku. 


Przed trzema laty p. Wojda Franciszek, 
gospodarz z Soboty, zapoznawszy się do- 
brze z Wystawą w Łowiczu, napisał w ga- 
zetach ludowych te pamiętne słowa: 

„Nieraz czytałem o wystawach, tu i ow- 
dzie urządzanych, lecz mnie to nie cieka- 
wiło, bo myślałem, że to tylko dla zabawy 
urządzają. Dzień w którym poznałem, co 
to jest wystawa, mogę liczyć do szczęśli- 
wych, oczy mi się otworzyły, toć wystawa 
nie zabawka, ale szkoła! poznalem, że z wy- 
stawy można dużo skorzystać i nauczyć 
się, więc zacząłem wystawę cenić”. 

Rozumne to słowa i zastanowić się nad 
niemi należy, Wystawa uczy, a więc jest 
pożyteczna, oczywiście uczy tych, którzy 
oglądać ją potrafią, którzy zastanawiają się 
nad tym, co widzą. Każdy człowiek, na- 
wet najbardziej inteligentny, znajdzie na 
wystawie coś nowego, nieznanego, byleby 
tylko zechciał patrzeć; a cóż dopiero czlo- 
wiek, który nie miał możności zdobycia 
głębszej wiedzy, który nie był w stanie po- 
dróżować i mało widział! Jemu wystawa 
ułatwia poznanie rzeczy ciekawych, poży- 
tecznych, pięknych. Wystawa ogólno kra- 
jowa dobrze zorganizowana zapoznaje 


à 


tak przynajmniej głosily sprawozdania pism nie”: Anastazja Pawlina ze wsi Retki, obec- 
(i tak wyraził się o naszej wystawie w spra- nie zamężna Urbankowa, Frankowska z 
 wozdaniu dr. Benni prezes Towarzystwa Jackowic, Urszula Zaczek z Zielkowic, 
Drobnego przemysłu. Dnia 14 maja otwar- Marjanna Workowska z Kompiny, Szul- 
|ta zostala we Włocławku Wystawa Etno- cówna ze Złakowa. Prócz urządzenia iz= 
graficzno-Artystyczna, trwać będzie do 15 by w dziale Lowickim zebrane są ubiory 
| czerwca. weselne, starodawne, tablice, mapy z Mu- 
| Trzy Towarzystwa oddały gościnnie |ZSUm W Łowiczu. nt a 

| Wystawie swe lokale, mianowicie: T-wo |, _lZba łowiecka budzi ogólne zajęcie zwie- 
Krajoznawcze, Wioślarskie i Rolnicze, —lo- | dZających; w niedzielę było na wystawie 
kal jest duży, mimo to ciasno, bo rzeczy, 7 8ÓT4 1100 osób, izba podobała się wszyst- 
| ciekawych i ladnych nadeslano bardzo du- kim, I nic dziwnego, wszakże o izbie księ: 
20. Salę dolną przeznaczono na zobra- |żackiej, urządzonej w Warszawie w pała: 
|zowanie czasów dawno minionej przeszlo- | SU Sztuk pięknych pisał p, Aleksander Ja- 
ści, złożyły się na to: zbiory Oddzialu P. To- | nowski, nielada znawca Ziemi Ojczystej, 
warzystwa Krajoznawczego Ziemi Kujaw. takie słowa: 

skiej, ks. Kubickiego z Włocławka i zbio- „Dziwi się lud stolicy, dziwią się przy- 
ry znanego nam dobrze wielbiciela prze- bywające wycieczki i szepczą zdumione: 
'Szłości, pana Władysława Tarczyńskiego, |czyż to być może? to chyba jeno tak na 


| którego staraniem utworzone Muzeum jest) 
chlubą naszego miasta, celem wycieczek. 
(wielu znawców pamiątek historycznych. 
| Dział archeologiczny na Wystawie zaslugu- 
je na poświęcenie mu dłuższego czasu ze | 
„strony zwiedzających. 

Szczególniejszą uwagę zwraca na sie- 
bie jasno i dokladnie zobrazowana staty- 
styka miasta Włocławka w różnorodnych 
przejawach życia,- -tej pracy mozolnej, Wy- 
magającej dużego nakładu czasu, a tak bar- 
dzo pożytecznej, należy poświęcić oddzielną 
wzmiankę, w sprawozdaniu ogólnym Czy- 
telnik zbyt pobieżną zwróci uwagę na rzecz, | 
która wymaga specjalnego rozważenia, 
Na pierwszym piętrze znajduje się dział 
artystyczny, a więc obrazy, rzeźby, które. 
użyczyli Wystawie mieszkańcy Włocławka, 
i wsi okolicznych; nie brak tam rzeczy 
(cennych, pędzla pierwszych malarzy na-/ 
szych: Matejki, Gersona, Wl. Tetmajera: 
i innych. | 

Drugie piętro zajmuje  etnograija. 
W pierwszym pokoju widzimy piękne wel- 
niaki, wykonane rękoma uczennic Szkoły 
w Kruszynku. Człowiek nieobeznany z 
tkactwem ludowym powinien tu zwrócić 
uwagę na różnorodne upodobania ludu 
polskiego w doborze barw swych ubiorów, 
i przyczynę która to wywoluje. Lud mie- 
szkający na Kurpiach w otoczeniu lasów, 
upodobał sobie barwę zieloną swego oto- | 
| czenia, kolor zielony przeważa w ubiorze 
kurpianek,—na podlasiu smutek ciężki prze- 
jawia się w ubraniu, tło wełniaków ciem- 
ne, szare. U nas w Łowickiem ziemie do- 
bre i wcześniejsze niż gdzieindziej uwłasz- 
|czenie włościan o całe jedno pokolenie, | 


| 


A przecież na drzwiach sali 
natury, zdjęcie 


wystawę? 
przypięta jest fotografia z 
w dzień powszedni robione w chacie Pa- 
wlinów, we wsi Retkach. Widać tam zi- 
pelnie to samo, co i na wystawie”. 

„Cała ta izba Iśni barwnością wiosny, 
tchnie prawdą, szczerością i siłą!” | 

„Kocham tę izbę i to jej bujne życie. 
Kochają ją te tłumy widzów wystawowych, 
co stają zwartą gromadą przed jej wnę: 
trzem i szepczą „czy to być może?” Omi 
nie znają tego życia, ale instyktownie Cczu- 
ją, że tam jest prawda, tam odrodzenie, 
potęga i moc niezłomna”. 

„Pośród murów starej pleśni: 
wszystko było szare, stare, 

a tu naraz wszystko młode, 
znalazłem żywą urodę, 

więc wdecham to życie młode: 
teraz patrzę się i patrzę 

w ten lud krasy, kolorowy, 
taki rzeżki, taki zdrowy, 
choćby szorstki, choć surowy”. 

„Z tej izby bije i promienieje wielki 
rozmach twórczy i artystyczny naszego lu- 
du. Rozmach, który jest dla nas balsamem 
pokrzepienia, złotą zorzą nadziei, że nie 
może zasnąć lud, który ma w sobie tyle 
siły i energii, tyle dążenia do kultury 
i postępu”. 

„A bo chłop i ma coś z Piasta, 
coś z tych królów Piastów—wiele! 
Kiedy sieje, orze, miele, 

taka godność, takie wzięcie; 

co czyni, to czyni święcie; 
godność, rozwaga, pojęcie. 

A jak modli się w kościele, 

taka godność, to przejęcie; 


| wytworzylo dostatek, wesołość, co odbija 
się w ubraniu, kolor wesoły, czerwony prze- 


bardzo wiele, wiele z Piasta, 
Chłop potęgą jest i basta”, 


N 2. 


Niepodobna nie zaznaczyć chętnej ofiar- 
ności, z jaką gospodarze księżacy użycza- 
ją swych ubiorów i sprzętów już na O-ą 
wystawę w ciągu 5-ch lat ostatnich. Mi- 
mo starannej opieki, jaką urządzający wy- 
stawy otaczają przedmioty użyczone, kurz 
musi pozostawić na nich swe ślady, to też 
chęć służenia dobrej sprawie kosztem ofiar 
osobistych ilekroć razy zajdzie potrzeba, 
jest oczywistym dowodem wysokiego uspo- 
lecznienia włościan księżaków. 

Dnia 11 czerwca Oddzial P. T. K. 
w Łowiczu urządza wycieczkę do Wlo- 
cławka na wystawę; jedźmy, bo zasłuży- 
my na słusznie czyniońy nam zarzut: Cu- 
dze chwalicie. swego nie znacie. 


Aniela Chnuelińska. 


I Zjazd lekarzy prowincjonal- 
nych w Łodzi. 


Prawdziwa wdzięczność należy się lódz- 
kiemu Towarzystwu lekarskiemu za to, że 
skorzystało z 25-io letniej uroczystości 
swego istnienia i zorganizowało I zjazd 
lekarzy prowincjonalnych. Bywaly dotych- 
czas różne zjazdy lekarskie: sławne zjaz- 
dy lekarzy i przyrodników polskich, zjazd 
chirurgów, internistów, neuropatologów 
i psychologów i t. d. Obecnie przyszła 
kolej na lekarzy prowincjonalnych. A że 
zjazd taki mial rację bytu i był potrzebny, 
dowodzi tego liczny udzial lekarzy (prze- 
szło 500), duża liczba referatów, na zjazd 
przygotowanych, i do pewnego stopnia, 
zwłaszcza w dziale medycyny publicznej, 
odrębność tematów. Ciężkie i odrębne 
warunki, w jakich pracuje lekarz na pro- 
wincji: brak środków pomocniczych, pra- 
cowni, bibliotek, brak szpitali. brak nale- 
żytej pomocy, brak oświaty wśród ofocze- 
nia-—wszystko to nadaje szczególniejszą 


ŁOWICZANIN 


prowincjonalnego” znany d-r Biegański 
tak rozpoczyna: j 
„Wiadomą jest rzeczą”, mówi Zerom- 
ski w jednej ze swych nowel, „że czlowiek 
kultury, wyrzucony przez pęd odśrodkowy 
niedostatku z ogniska życia umysłowego 
do Klwowa, Kurozwęk lub Obrzydłówka, 
podlega z upływem czasu wskutek dżdżów 
jesiennych, braku środków komunikacyi 
i absolutnej niemożności mówienia w cią- 
gu sezonów calych — stopniowemu prze- 
jistaczaniu się w twór mięsożerno-roślino- 
żerny”. Historyę takiego przeistaczania 
kreśli nam obrazowo autor w następujący 
fak Do miasteczka Obrzydłówka, 
ukrytego gdzieś w dalekiej i gluchej pro- 
|czeniu studyów z kilkoma rublami w kie- 
jszeni i z zapasem pięknych, nadzwyczaj- 


nie pożytecznych myśli w głowie. Byl śmia-| 


(ly i energiczny, to też zaczął wkrótce nie- 
ubłaganą walkę z miejscowym aptekarzem- 


wyzyskiwaczem i z telczerami - nieukami;| 


był szlachetny, a więc zbliżył się do ludu, 
ucząc mieszczan i chłopów pierwszych za- 
sad poniewieranej przez nich hygieny. Przed 


 inteligencyą małomiasteczkową, przed sę-, 
dzią, proboszczem i rejentem, perorował | 


ogniście o kulturze, o książkach, wreszcie 
lo tem, co to jest dobro publiczne. Był slo- 
iwem pionierem kultury w Obrzydłówku. 
Nim jednak rok uplynąl, mlody doktór po- 


(czul, że jego energia staje się „dziedzi-| 


ctwem robaków” Zauważył bowiem, że 
wszystkie jego wysiłki idą na marne. Miesz- 
czanie i chlopi słuchali niby z uwagą jego 
nauk z zakresu hygieny, ale po dawnemu 
nurzali się w błocie i brudach. T. zw. inte- 
ligencja malomiasteczkowa kiwala glowa- 
mi, wzruszała ramionami na jego mlodzień- 
cze idylle, prorokując pomiędzy sobą, że 
v krótce ten szał go odleci. Aptekarz zaś 


li felczerzy toczyli z młodym doktorem za-| 
jadlą walkę, poczynając od wybijania szyb 


i kociej muzyki, a kończąc oczernianiem 
goi podrywaniem zaufania wśród pacjentów. 
| Walka była nierówna; całe otoczenie 
było: przeciwko niemu, a tu znikąd nie wi- 


wincyi, przybył młody lekarz zaraz po ukoń- | 
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pod względem ilości i jakości szpitali stoi 
nizko, jak szybko wzrasta ludność, a szpi- 
tali nie przybywa, w jakim opłakanym sta- 
nie są nasze szpitale, jak gwaltownie wy- 
magają kardynalnych reform. 

Bardzo interesująco przedstawiał się sze- 
reg referatów „o stanie materjalnym leka- 
rzy królestwa Polskiego (na zasadzie Kwe- 
stjonarjusza)”, „o zawodowem zespoleniu 
lekarzy”, „Stanowisko i byt lekarza na 
prowincji” it.p. Ogólne mniemanie jest, 
że doktorzy to są ludzie bogaci. A oto 
co liczby mówią. Sredni dochód lekarza 
w Warszawie wynosi od 2.500 rb. do 4.100 r., 
w gubernii Warszawskiej 2.084, najwyższy 
w gub, Piotrkowskiej 2.468, a najniższy 
w gub. Radomskiej i Siedleckiej po 1.750 r. 
„Widzimy więc” —kończy odnośny refe- 
rent —że przy nadludzkiej nieraz pracy 
i przy warunkach ze wszech stron bardzo 
ciężkich, lekarze na prowincji w gruncie 
rzeczy prowadzą bardzo nędzny żywot ma- 
terjalny”. Jeszcze jaskrawiej inni referen- 
| ci przedstawiają stanowisko lekarza na pro- 
wincji. „Zycie lekarza na prowincji — to 
istny tragizm! woła jeden. A tyle jęku, 
tyle bólu, tyle rozpaczy bylo w przemó- 
wieniach wielu. Zaiste, nie po różach pę- 
dzi życie, ale odczuwanie braku tych po- 
trzeb kulturalno - oświatowych, które moż- 
na znaleźć tylko w większem środowisku 
i których dusza, broniąc się przed wyjało- 
wieniem, żąda, zdaje się być największą 
katuszą, i 

Akcję ratunkową wszyscy widzą w zrze- 
szaniu się lekarzy i w ścisłem przestrze- 
ganiu zasad etyki lekarskiej. Jednostka 
(nie wiele zrobi, ale zrzeszenie jest siłą, 
łamiącą wszelkie przeszkody. Tam, gdzie 
zasady etyki są ściśle przestrzegane, tam 
i byt materjalny lekarzy jest lepszy. Współ- 
zawodnictwo ustąpić winno wspólpracownic- 
twu. Wspólnemi łańcuchy opaszmy ziem- 
skie kolisko, wola nasz wieszcz nie- 
śmiertelny. 
| Inne referaty tyczyły „regestracyi śmier- 
jtelności”, „działalności kulturalno - hygie- 
nicznej lekarzy szkół początkowych“, „wal- 


cechę pracy lekarskiej na prowincji. Pod- dać pomocy, ani zachęty. Powoli więc do- ki z chorobami zakaźnemi i t. p. 


czas, gdy lekarz w mieście dużem może 
oddać się tylko swej pracy naukowej, gdy 
znajdzie tam zawsze pracownię, klinikę i 
inne pomoce lekarskie, gdy może specja- 
lizować się, może stać zdala od spraw spo- 
łeczno-oświatowych,nie poświęcając im zbyt 
wiele czasu, bo go tam w czynniejszej pra- 
cy zastąpią inni, — lekarz na prowincji, 
oprócz pracy naukowo-lekarskiej, musi być 
jeszcze pionierem kultury, musi stać, jeśli 
nie na czele, to przynajmniej w pierwszych 
szeregach tych, którzy niosą „kaganiec 
oświaty”. l dlatego lekarz prowincjonal- 
ny na ogół jest więcej uspoleczniony, ani- 
żeli jego kolega stoleczny. T-wo lekarskie 
w Łodzi w ciągu swej ćwierćwiekowej pra- 
cy może mniej wzbogaciło naszą naukę 
lekarską, ale zato więcej zaslużyło się spo- 
lecznie. Stamtąd wyszła inicjatywa utwo- 
rzenia T-wa Hygienicznego, stamtąd wy- 
szło Pogotowie ratunkowe, liga dla zwal- 
czania gruźlicy i t. p., które mają kolosal- 
ne znaczenie spoleczne. Bo inaczej i być 
nie może. Pozostawiony sam sobie, lė- 
karz prowincjonalny musi przedewszyst- 
kiem w środowisku, w którem pracuje, to- 
rować drogę, przygotowywać grunt dla swej 
pracy lekarskiej, musi wpajać w otoczenie 
najelementarniejsze zasady hygieny, musi 
wpływać na otoczenie i uczyć je, jak ma 
korzystać z wiedzy iekarskiej, musi wy- 
rabiać to otoczenie, musi tworzyć kulturę 
i ją rozwijać, wzbogacając ogólny dobytek 
kulturalny kraju, rzucać zdrowe ziarno 


|ktorowi zaczęło być „wszystko jedno” 
li „pewnego pięknego poranku skonstato- 
wal, ze ów płomyczek nad jego głową, z 
którym tu przyszedł i którym chciał roz- 
'widnić drożynę swoją--zgasl. Zagasł sam 
przez się: wypalił się”. Odtąd stał się in- 
„nym człowiekiem, z aptekarzem pogodził 
się; dawni antagoniści zaczęli wspólnie 
„orać w wincie” i to orać bardzo praco- 


wicie, nieraz po kilkanaście godzin bez | 


wytchnienia. Zamiast ognistych dysput 
o kulturze i postępie toczył obecnie nie- 
mniej zajadle spory o sprawach ważnych 
np: co jest simaczniejsze, czy prosię na- 
dziewane kaszą tatarczaną z majerankiem, 
czy bez majeranku. Leczył rutynicznie, 
miał nawet pewne powodzenie w Obrzy- 
dłówku, mówiono, że zbieral pieniądze. 
Przestal zupelnie czytywać, chwile zaś wol- 
ne od zawodowego zajęcia spędzał albo 
przy kartach, albo w razie braku partne- 
rów na zabijaniu nudy w domu. Wtedy 
„mógł eałemi godzinami spacerować po ga- 
/binecie lub leżeć na szesiongu, opanowa- 
ny przez nieopisane, zabójcze lenistwo.” 

Tak kreśli Zeromski historyę o tem, jak 
Obrzydłówek wyjadl mózg, serce i ener- 
się młodego lekarza. 

Posiedzenia zjazdowe podzielone byly 
na trzy sekcje, jednocześnie obradujące. 
Pomijam dwie pierwsze sekcje — medycy- 
ny wewnętrznej i medycyny chirurgicznej — 
jako ściśle naukowe, i przechodzę do se- 


|kcji trzeciej —medycyny publicznej. Refe- 


Cały wogóle zjazd, trwający dwa dni 
(4 i 5 czerwca), był niezmiernie cickawy: 
ustalil jedne poglądy, rzucił światło na in- 
|ne, poruszył bardzo wiele spraw, dotyczą- 
cych specjalnie prowincji. 

Pod względem koleżeńsko-towarzyskim 
(przyniósł również wiele korzyści, gdyż 
zbliżył wzajemnie ku sobie lekarzy, wielu 
po kilkunastu latach niewidzenia ze sobą 
odświeżyli swe wspomnienia z lat szkol- 
| nych —i bezwarunkowo, zjazd ten pierwszy 
będzie wielkim krokiem naprzód ku ze- 
spoleniu lekarzy „w jedno ognisko”. 

D-r Stanisławski. 


Xronika miejscowa. 


-+ Z towarzystw. W dniu 2 czerwca 
odbyło się zebranie ogólne członków-Tow. 
Hyg. i tych, którzy się interesują sprawą 
jlaźni miejskiej. Niestety, z przykrością 
zaznaczyć musimy, że niewielu mieszkań- 
ców Łowicza pojmuje znaczenie mycia się 
i kąpieli, i dba 0 rozpowszechnienie tego 
środka cywilizacyjnego w mieście. Wszak 
wielkość cywilizacyi chcą mierzyć ilością 
zużywanego mydła. Ku wielkiemu źŹdzi- 
wieniu, nie widzieliśmy nawet lekarza miej- 
skiego, opiekuna sanitarnego naszego mia- 
„sta, który jeżeli nie inicjatorem, to przynaj- 
mniej z urzędu swego winien być najczyn- 


oświaty,—słowem, być apostołem kultury. | raty „o szpitalnictwie w Zagłębiu Dąbrow- | niejszym zwolennikiem kąpieli. Mimo to, 
Piękny swój odczyt na posiedzeniu skiem”, „w gub. Siedleckiej”, „w Łodzi” | zebrani w ilości około 20 osób, postanowili 
ogólnem p. t. „O pracy naukowej lekarza | i inne wykazały, jak w ogóle cały kraj nasz! wziąć lażnię miejską w dzierżawę, a dla utwo- 
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rzenia potrzebnego na przerobienie kapitału, 
zaciągnąć pożyczkę drogą udziałów 25-cio 
Zebrani na miejscu zadekla- czone. 


rublowych. I 
rowali 400 rubli; około 500 rb. na ten cel 
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|wali, drugie 4-ry zwrotki „My chcemy 
| Boga” ina tem zebranie zostalo zakoń- 


Nazajutrz, wybrani tak roździelili się 


posiada.w kasie T-wo Hygieniczne; 509 | urzędami: 


rb. zapomogi ma dać Magistrat, brakujące 
500-800 rubli mają być zebrane drogą dal- 
szych udziałów. Umowa między Magistra- 
tem i T-wem Hyg. została podpisana i cze- 


|. Zarsąd: przewodniczący Franciszek 
Sokół; zastępcą Antoni Wyrzykowski; se- 
|kretarzem Juljan Gogulski; zastępcą Do- 
| minik Pacho; bibliote 


karzem Tomasz Jaciń- glowitow ze względów formalnych propo- 


Ne 2, 


-- Protest gminy Iłów. Na ostatniem 
ogólnem zebraniu senatu rozpatrywana by- 
la skarga mieszkańców gm. Ilów, pow. Sa- 
chaczewskiego na general - gubernatora 
warszawskiego za nałożenie w r. 1906 na 
gminę grzywny w wysokości 5,000 rb. i od- 
szkodowania — 1,556 rb. za utrzymanie 
wojska. Minister sprawiedliwości, Szcze- 


ka na zatwierdzenie przez rząd gubernial- ski; skarbnikiem Aleksander Niebudak: nował odrzucić skargę, senat jednak nie 
ny, poczem natychmiast rozpocznie się zastępcą W. Anders; Aomisja retorzyjna: zgodzil się na to i przekazał skargę pier- 


przeróbka i odnawianie tak, aby na jesieni 
już można było otworzyć kąpiele dla pu- 
bliczności. 

Stowarzyszenie Robotników Chrześci- 
jańskich. W dniu 8 maja r. b. w miesz- 


kaniu Stowarzyszenia przy ulicy Piotrkow- | 


skiej, odbylo się doroczne zebranie, z u- 
działem zaproszonych gości. 

Zebranie rozpoczęto  odśpiewaniem 
pierwszych 4-ch zwrotek hymnu „My chce- 
my Boga”, poczem przystąpiono do usta- 
nowienia prezydjum.  Stowarzyszeni, na 
przewodniczącego zaprosili janusza, księ- 
cia Radziwiłła z Nieborowa, a ten ze swej 


strony powołał na asesorów—ks. kanonika | 


Jana Niemirę i Jarkowskiego, inżyniera 


z Warszawy, a na trzymającego pióro, Ka- 


zimierza Kiślańskiego, dyrektora fabryki 
przetworów chemicznych. 

Jarkowski, uzyskawszy swobodę mó- 
wienia, wypowiedział się bardzo serdecz- 
nie, na teinat: „Oszczędności nasze, prze- 
prowadzamy zawsze z krzywdą Boga”, 
i zaprojektował wysłanie telegramu do Je- 
go Ekscelencyi ks. Biskupa Sufragana war- 
szawskiego, z wyrazami hołdu i przywią- 
zania synowskiego do Kościoła. Przemó- 
wienie i propozycja, wywołały wśród ze- 
branych ogromny zapał, to też odezwały 
się nieustające podziękowania i gorące 
brawa. 

Sokół—prezes zarządu, udzieli! następ- 
nie wszelkich wiadomości z dziaialiości 
Stowarzyszenia, zaznaczył, że Stowarzy- 
szenie sklada się z 82 mężczyzń, i 164 
kobiet, że liczba członków ustawicznie się 
zwiększa i gdyby tylko komisja rewizyjna 


nie zaniedbywał swych obowiązków, na, 
razie Stowarzyszenie nie ma nic do ży- 


czenia. 
Ogromne zajęcie zbudzi! występ Jaciń- 
skiego—skarbnika, ten bowiem stanąwszy 


obok prezydjum, głosem donośnym, wy- 


raźnie, powoli, z arkusza papieru, odczy- 
tywał stan kasy, nadzwyczaj umiejętnie 
zestawiony i udzielał objaśnień, co się 
dzieje z pieniędzmi wnoszonemi na jego 
ręce.  Dowiedzieli się więc członkowie, 
ile zwrócono członkom za koszta lecze- 
nia się, ile zapłacono lekarzowi za pora- 
dy, a ile aptece za lekarstwa, — ile przy- 
niosły dochodu urządzane zabawy, a co 
kosztuje nowo urządzona sala it.d. A kie- 
dy ogłosił, że składki kopiejkowe, od dnia 
11 czerwca 1910 r. do 50 kwietnia 1911 r. 


uczyniły sumę w Przychodzie Rb. 2290| 


kop. 46, a w Rozchodzie Rub. 2202 
kop. 5.i jeszcze w kasie jest Rubli 88 
kop. 41, — dziękowano Zarządowi, że się 


dobrze wywiązuje z położonego w nim 


zaufania. 

Zaczęto rozdawać kartki z żądaniem, 
wypisywania nazwisk na nowych urzędni- 
ków Stowarzyszenia. Zebrani, prawie */,, 
wypisali na tych kartkach: „Ciż sami”, 
z wyjątkiem komisji rewizyjnej, do której 
po naradzeniu się, powołali ludzi znanych 
z gorliwości w wypełnianiu powierzonych 
mandatów. 


Obliczanie głosów zajęło trochę czasu, 


poczem K. Kiślański zawiadomił kto zos- 
tal powołany do komisji rewizyjnej, a kto 
do zarządu. 

Stowarzyszeni, przewodniczącemu i ase- 
sorom, podziękowali za ich prace, odśpie- 


| Kazimierz Kiślański, Stefan Markowski, 
Franciszek Glowacki, Kochanek. 
| Zenon. | 


+ W piątek d. 9 b. m. w miejsco-| 
wej Kolegjacie odbędzie się pierwsza spo- 
 wiedź dzieci, do której przeszło 560 dziat- 
wy przygotowywali wikarjusze miejscowi. 
/Jks. St. Zawadzki i C. Ziembicki przy po- 
|mocy uproszonych panien. Komunja zaś, 
jświęta odbędzie się w sobotę o godz. 9, 
rano, na którą zbiorą się licznie rodzice, 
| opiekunowie i krewni tych dzieci, aby być. 
świadkami tak uroczystej i najpiękniejszej 
w życiu każdego katolika chwili. 

-- W kościele Sw, Ducha pierwsza 
spowiedź dzieci odbędzie się w sobotę t. j. 
d. 10 b. m. o godz. 4-ej po pol. i 


Dzieci | 
przygotowane do tego aktu w liczbie 250 
przez Jks. W. Niemyskiego i J. Koście- 
leckiego z pomocą panien miejscowych 
parafijanek; nazajutrz t. j. w niedzielę przy- 
stąpią do pierwszej Komunji Sw. na uro- 
czystej wotywie o godz. 9 rano, odprawio-| 
nej przez miejscowego ks. proboszcza ka-| 
nonika, który dwuktrotnie przemówi do| 
dziatwy o doniosłości i ważności tej uro- 
czystej chwili. Po półgodzinnej przerwie, 
aby dzieci mogły nieco odpocząć i posi 
lić się, odbędzie się w kościele przyrze- 
czenie uczynione na chrzcie św. przez 
chrzestnych rodziców i inne ceremonje 
kościelne, zastosowane do tej uroczystości. 
-- Resursa rzemieślnicza. 


Grono rze- 
mieślników zakrzątnęło się około utworze- 
nia w Łowiczu resursy rzemieślniczej, w, 
celu wspólnego porozumiewania się w! 
kwestjach spolecznych i fachowych, jak 
również przyjemnego i pożytecznego spę- 
dzania razem wolnego od zajęć czasu. 
Ustawa przedstawiona do zatwierdzenia, 
wzorowaną jest na ustawie resursy rzemie- 
ślniczej w Łodzi. Podług $ 2, Towarzy- 
stwo ma prawo urządzać: 1) przedstawienia 
teatralne, koncerty, zabawy, odczyty, poga- 
danki fachowe, wieczornice, wycieczki, | 
mieć własny chór i orkiestrę; 2) posiadać 
bibliotekę; 5) w celu rozwoju fizycznego | 
członków urządzać ćwiczenia gimnasty- | 
czne i atletyczne, sport rowerowy i różne 
gry sportowe; 4) w lokalu towarzystwa 
dozwolone są gry w arcaby, szachy, domi- 
'no, bilard i karty (oprócz hazardowych); 
(5) mieć własne kółko śpiewacze; 6) człon- 
kowie towarzystwa mogą nosić znaczki, 
rysunek których zatwierdza gubernator; 
T) posiadać własny bufet i 8) wydawać. 
członkom i ich rodzinom zapomogi. 
Założenie podobnej instytucyi uczyni 
olbrzymi krok naprzód w stosunkach rze- 
mieślniczych naszego miasta, gdyż podnie- 
sie poziom umysłowy członków przez urzą- 
dzanie odczytów, pogadanek fachowych 
it. p, — będzie ona łącznikiem między ni- 
mi i wytworzy silną kastę mieszczan rze- 
mieślników — mogącą znakomicie się przy- 
czynić do rozwoju miasta i przywrócić da- 
wną tradycję, kiedy rzemiosło było sztuką, 
a której ślady dziś jeszcze spotykać się da- 
ją po muzeach i dawnych zamkach, w po- 
(staci misternie rzeźbionych lub kowanych 
bram i cokołów. Upadek naszych miast, 


wszemru departamentowi senatu, 


-- Z dniem 1 lipca r. b. rozpoczynamy 
grak bardzo zajmującej nowelli Janusza 
elki. 


—- Choroba Arcybiskupa Warszawskie- 
go. W zdrowiu J. E. Arcybiskupa ks. dra 
Teofila Chościak - Popiela ważniejsza zmia- 
na nie zaszła. Chory chwilami jest przy- 
tomny, znać jednak, że osłabienie się 
zwiększa. Stan w ogóle nie przestaje być 
groźnym z powodu podeszłego wieku, al- 
bowiem J. E. kończy w tym miesiącu lat 86. 


-- We wtorek o godzinie 2 po pol. 
powróciła koleją do Łowicza kompanja 
pątników z Częstochowy w liczbie 600 
osób, która wyszła piesza w zeszły ponie- 
dzialek po uroczystej wotywie i stosownem 
przemówieniu Jks. kan. Niemiry. Prze- 
wodnikami kompanii byli: Aleks. Gurajek 
ze Szczudłowa —józef Grzegory ze Złako- 
wa i Jan Wiercioch z Zawad. Wszyscy 
zdrowo i pelni radości powrócili. 


-- Teatr polski. Z Plocka przybyła do 
nas trupa artystyczna Jerzego Siekierzyń- 
skiego. Na czwartek (5 czerwca) zapo- 
wiedziany „Skiz” G. Zapolskiej nie do- 
szedl do skutku z powodu bardzo nielicz- 
nego zebrania się pubiiczności. Dziś 
(w piątek) odegraną ma być farsa w2 aktach 
„Królewiątko”, na zakończenie „wielki ka- 
baret Momus”: Trupa w sobotę i niedzie- 
lę grać będzie w Kutnie. 


+ Szkarlatyna. We wsi Rulicach gmi- 
ny Bielawy powiatu Lowickiego szkarlaty- 
na silnie grasuje—zabierając po kilka ofiar 
dziennie. 


rr Zabłąkany. Wójt gminy Jeziorko 
zawiadamia, że dnia 5 b, czerwca we wsi 
Chąśno zatrzymany został błąkający się po 
wsi chłopczyk 11 —12 lat, blondynek, 0 
czarnych oczach. Ubrany ubogo, w wiej- 
ską koszulę z czerwonemi tasiemkami; 
ubranie na nim z dorosłego mężczyzny— 
obcięte, czapka barankowa stara. Wymo- 
wę ma bardzo trudną i nic prawie wymó- 
wić nie może. Na zapytanie jak się na- 
zywa odpowiada: „Józik”. Chłopczyk ten, 
dopóki nie zgłoszą się rodzice, znajdować 
się będzie w Chąśnie. 


+ Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
że zebranie mające się odbyć w kwestyi 
budowy fabryki cukru w Łowiczu 9 czerw- 
ca r. b., odłożone zostało do czasu ze- 
brania ostatecznych danych rzeczowych. 
O dniu zebrania rozesłane będą oddziel- 
ne zawiadomienia. N. 


-- Jubileusz w r. I9ll. Ks. Wincenty 
Bonawentura Biederman, proboszcz w Bo- 
limowie, urodzony w d. 18 lipca 1857 roku, 
wyświęcony na księdza w 1861 r., będzie 
obchodził 50 iat kaplaństwa. 


-- Ks. Józef Madaliński, wikarjusz pa- 
ratfjj „Przemienienia Pańskiego” w War- 
szawie, obejmuje od dłuższego czasu wa- 
kujące probostwo w Mąkolicach. 


|prowincjonalnych ekonomiści przypisują 
właśnie zanikowi średniej klasy kupców, | 
| mieszczan i rzemieślników polaków. 


+ Z miasta. Droga na stację kaliską 
gwaltem wymaga naprawy. 


N: 2, 


-+ Godne naśladowania. W dniu 15 ma- 
ja r. b. we wsi Karolewie (pow. Gostyński) 
odbywała się skromna i trzeźwa zabawa 
weselna z powodu ślubu, poważanego i sza- 
nowanńnego we wsi i okolicy młodego go- 
spodarza, Waientego Szairana. Uczestni- 
cy zabawy, chcąc uczcić nowożeńców urzą- 
dzili składkę między sobą i zebrane w ten 
sposób rb. 11 złożyli na szkolę domowe- 
do gospodarstwa dla dziewcząt wiejskich 
w Mirosławieach. IWE Kaśmierski, 


Przyp. Red,  Karolewiacy dali piękny 
i wzniosły przykład dla nas wszystkich, — 
a szczególniej dla księżaków=o których 
wszak powszechnie mówią, iż są inteli- 
gentniejsi i oświeceńsi od innych. 


-+ Dnia 14 czerwca ks. kanonik Nie- 
mira przy licznie zaproszonym gronie osób 
dopelnil poświęcenia cegielni oraz zabu- 
dowań gospodarczych p. W. Pobralskiego. 
na Korabce. 


-- Z klasztoru 0.0. Kapucynów. Nie 
dawno goszczący w Łowiczu podczas re- 
kolekcyi w kościele Sw. Ducha, O. Ben- 
wenuty Meitler, został mianowany proku- 
ratorem klasztoru OO. Kapucynów w No- 
wem-Mieście nad Pilicą. 


-- Wycieczka Włościańska. W dniu 16 
b. m. przyjeżdża do Łowicza wycieczka 
włościańska zorganizowana przez redak- 
cję jednego z pism ludowych. Goście 


ŁOWICZANIN. 


-- Dnia 11 czerwca, t. j.w Niedzielę 
o godzinie 2 po poludniu, wspólny wymarsz 
na Wielka Zabawę „Majówkę,” urządzoną 
przez Stowarzyszenie Robotników Chrze- 
ścijańskich w parku Arkadyjskim, podczas 
której przygrywać będą dwie orkiestry 
| księżacka i strażacka. 

Program zabawy nadzwyczaj urozmai- 
cony i obfity, ceny zaś za wejście do par- 
ku tak przystępne — dla dorosłych 20 kop., 
dla dzieci 10 kop. Bufet na miejscu — za- 
opatrzony będzie w liczne zakąski, smako- 
tyki i napoje. Wozy na przejazd gości do 


powiedniej ilości na Starym Rynku obok 
księgarni p. K. Rybackiego i przy lokalu 
Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań- 
skich. Cena za przewóz w 1 stronę po 
15 k. od osoby. 


„ MIRESPONOENCJE. 


Księstwo Łowickie, zu vzajit 7922 r. 


| Arkadyi na zabawę oczekiwać będą w od-| 
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| wołał: „Dajcie mi punkt oparcia, a ziemię 
ruszę”. Bez zasadniczych warunków nie 
może genjusz nic ważnego zrobić. Na 
dobre wyniki szkoły sklada się wiele czyn- 
ników, które albo zupełnie nie zależą od 
woli nauczyciela, albo też wyjątkowo w pe- 
wnym stopniu je uzupełniają. Może on np. 
|z zasobów spadkobierczych lub dodatkowej 
pracy polepszyć swój byt materjalny, ale 
wzniesienie odpowiednich budowli szkol- 
nych, regularne uczęszczanie do szkoły, nie 
leży w zakresie jego władzy. Tymczasem 
,duszna, zabójcza atmosfera ciasnej sali 
szkolnej, zabija pogodne usposobienie tego 
pracownika, jak również energję, wytrąca 
(go z równowagi moralnej i zjawia się apatja, 
przesyt, choroba—słowem zniedołężnienie. 
Również nieregularne chodzenie dzieci 
|do szkoły, nie zaopatrywanie ich w potrzeb- 
'ne pomoce szkolne, wprowadzają zamęt, 
istny chaos, który najbardziej osłabia tętno 
nauki i mimo wysiłków nauczyciela — cel 
jest chybiony.  Polowę kosztów ponoszo- 
nych przez rząd—lekceważą, a sami groszy 
żalują. Zakrawa to na ironię. Obojętność 


Zwiedzając księstwo, nie trudno zauważyć, księżaków na sprawę szkolną usprawiedli- 
(że lud tutejszy posiada w sporej dozie ro- Wia cokolwiek ich bierny charakter, waha- 
zum i uświadomienie obywatela wiejskiego | jący SIę między ogólną sprawą a wlasnym 
|i przywykł do porządku. Skutki tych cech interesem, zwłaszcza gdy jednostki memne 
| przejawiają się bądź to w gospodarowaniu Wplyw mają nad nimi. Dodać trzeba, że 
rolnem, bądź w życiu domowym i spolecz- | Są u nas okolice z których przyklad brać 
|nym. Mianowicie te łany rozlegle i forem- trzeba „gdzie nierozumieją jak można 
ne, których owocodajność spotęgowały sta- odmawiać słusznej i tak ważnej potrze- 
ranne obrobienie ulepszonemi narzędziami bie — jak szkolnictwo. Tak więc, czas 
wielki zaradzić gospodarczym niedpmaga- 


udadzą się do Bednar, zwiedzą Nieborów, |i zasilenie sztucznym nawozem dość wy- 
Arkadję, pola doświadczalne i w tymże |czerpaną glebę, są wynikiem dawnego zro- 
dniu po południu oraz nazajutrz z rana zwie- | zumienia o szkodliwości szachownicy i po- 
dzać będą Łowicz, następnie Ostrów,Bocheń rzucenia jej. W budowlach gospodarskich 
i w dniu 18 przez st. Jackowice wyjeżdża- obok wygód starano się wiele i o ich este- 
ja do Włocławka i Kruszynka.  teczny wygląd; ochędóstwo w domu i odzie- 

Wycieczka ma na ćelu poznanie pew- ży samodziałowej, dorodność inwentarza 
nej okolicy kraju, gospodarstw włościań- żywego (rasowe konie), wspaniałe budow- 
skich, przeważnie pas przemyslowo-bura- | le gmachów kościelnych, —wszystko to do- 
czany. Byłoby pożądanem żeby miejsco- wodzi, że księżacy nie są na nizkim szcze- 
wy oddział T. Kr. którego celem jest blu uspołecznienia i zamożności, że nie 


ulatwienie poznawania kraju, uważał się | 
za gospodarzy i przyszedl z pomocą pod 
postacią urządzenia noclegów, przyjęć 
i dania kompetentnych przewadników. 


-- Wycieczka łódzkich dzieci. W środ 
14 b. m. przybywa z Łodzi do Łowicza po 
przewodnictwem p. Jadwigi Starzyńskiej 
wycieczka dzieci robotników uczęszczają- 
cych do szkółek początkowych. Dzieci 
mają zwiedzić miasto i osobliwości jego, 
poczem udadzą się do wsi Jastrzębi w celu 
poznania się z dziećmi wiejskimi i urządze- 


nia wspólnej zabawy. Nazajutrz zaś wez- | 


mą udzial w uroczystej procesyi Bożego 


Ciała w miejscowej prastarej Kolegiacie | 
Łowieckiej, poczem o godz. 5-ej po połu- 


dniu powracają pociągiem kaliskim do 
Łodzi. 


-+ Oddział Polskiego T-wa Krajoznaw- 


czego w Łowiczu przypomina, że d. 11, 


czerwca odbędzie się wycieczka do Wilo- 
cławka na Wystawę Etnograficzno-Artysty- 
czną. Wyjazd koleją z Łowicza z rana 
o 7 godz. 50m. powrót o 9'/⁄ wieczorem. 
Punkt zborny stacja Łowicz. Oplata za 
wycieczkę wraz z wejściem na wystawę: 
dla członków P. T. K. rb. 1 kop. 80, dla 
wprowadzonych gości rb. 2 kop. 20, dla 
uczącej się młodzieży rb. 1 kop. 40. Zapi- 
sy przyjmują się w lokalu T-wa ul. Podrze- 
czna dom p. Jancsi, 


-- Zmiany. Ks. Stefan Zawadzki wika- 
rjusz przy Kollegjacie Łowickiej, przenie- 
siony został do Warszawy na wikarjusza 
parafji Przemienienia Pańskiego, przy ulicy 
Miodowej. 


Ks. Wacław Niemyski, wikarjusz przy | 


kościele S-40 Ducha, do Zgierza na wi- 
karjusza. 


brak im dobrej woli i uświadomienia co i 
jak być powinno. Jednakże, przy tych do- 
datnich oznakach, figuruje pewna luka, co, 
niestety, może dużo ująć powabu jej właś- 
,cicielom. Tą ujemną stroną jest zaniedba- 
nie sprawy szkólnej i ochronek. Wiado- 
'mo dobrze, że ta kwestja nie jest jeszcze 
traktowana w kraju należycie i przeto nie 
na księstwo jedno narzekać by trzeba, Jest 
jeszcze gdzieindziej gorzej. Lecz księstwo, 
wyróżniając się pod pewnemi względami 
od drugich okolic, powinno być przykła- 
dem i w najważniejszej, oświatowej spra- 
wie, a przynajmniej nie dać się wyprzedzać, 
co się daje już zauważyć. Tutaj budynki 
szkolne są po większej części w niehigie- 
nicznym i zatym nieodpowiednim, a czę- 
ścią w marnym i opłakanym stanie. Ro- 
zumieją, iż oświata ma dużą wartość, a je- 
dnak nie chcą ponieść pewnej ofiary, aby 
ją postawić w należytych warunkach. Czę- 
sto daje się słyszeć zdanie, że nie warto 
'na nasze szkoły wiele łożyć, gdyż nie przy- 
noszą takiej korzyści, jaką by powinny przy- 
nieść, jak np. w Zachodniej Europie. Ależ 
i tam rzetelnej oświaty nie było bez szkól 
wzniesionych w racjonalnych warunkach. 
To tak, jak gdyby dyrektor fabryki żądał 


na rozszerzenie i wprowadzenie do niej 
nowego mechanizmu, któryby wyrabiał do- 
skonalsze towary, zaś właściciel. obawiając 
się puścić na marne pieniędzy, wymagałby 
wprzód wyrobu lepszego towaru, a dopiero 
później obiecywał zasilek pieniężny fabry- 
ce. Szkoła to przecie co innego—odpowie 
nasz włościanin. Prawda, że co innego, 
ale też prawda i to, że każdy określony wy- 
siłek pracy podlega niezmiennym prawom 
przyrody i przy niestosowaniu się do nich 
imusi nadejść rozłam. Starożytny uczony 


nadzwyczajnych kosztów od jej właściciela | 


niom szkół naszych, aby najlepsze chęci 
nauczyciela nieszły na marne. Przysłowie: 
„Jak sobie pościelesz tak się i wyśpisz — 
| wyrokuje tu wymownie. N 


Ki. 


Częstochowa d. 4 czerwca IgH T, 
Dnia I b. m. po poludniu koleją Warsz.- 
| Wiedeńską przyjechał do Częstochowy na 
kilkodniowy pobyt J. E. Biskup Kujaw.- 
Kaliski ks. dr. St. Zdzitowiecki. Na dwor- 
cu powitali J. E. ks. Biskupa kanonicy: 
Fulman, Nassalski, Nawrocki, Ciesielski, 
Mettler, Sowiński i inni. J. E. towarzy- 
szyli: ks. kan. Kossowski, kapelan i kilku 
kleryków. Po przywitaniu się na dworcu 
z obecnymi, J. E. ks. Biskup w towa- 
rzystwie Ojca Przeora udal się na Jasną 
Górę. W kaplicy Najśw. M. Panny J. E. 
odbył uroczysty ingres i odmówił przed 
Cudownym Obrazem w czasie Jego odsło- 
nięcia odpowiednie modlitwy, poczem udał 
się do swych apartamentów. Kaplica, koś- 
/ciól i podwórza klasztorne, zapełnione by- 


ly wiernymi. 


Skrzynka do listów. 


Do Redaktora „Łówiczańnina.* 


lW imię miłości bliźniego” 

Pracę swoją zaczynają, 

A więc od czerwca 1-g0 

„Łowiczanina” wydają. 
Radość zabłysła w narodzie 
Bośmy się też doczekali, 
Ze w naszym Łowickim grodzie 
Miejscowe pismo wydali. 

| Sądzę, że każdy z nas chętnie 

Popierać będzie to dzielo, 

Bo by to było nie pięknie ( 

Gdyby nas to nie przejęło. 

| Wszakże dla nas chcą pracować, 
Z zaparciem się samych siebie. 
Nie możem lekko traktować 
Posiewu na naszej glebie. 

W przyszłości, sami poznamy, 

Że to dla dobra naszego, 

Bo wkrótce się przekonamy— 

Że nic nie piszą tam złego. 


© 


Bo silni w ufność i wiarę. 
Chcą szerzyć u nas oświatę, 
Przypomnieć chcą dzieje stare— 
Bóg im da za to zapłatę. 
Doda im siły i męstwa, 
Zar święty w sercach roznieci— 
Bo praca dla społeczeństwa, 
Jako jutrzenka im świeci, 
O jak to błogo nam będzie, 
Gdy duży zbiór wiadomości 
Do naszych chatek przybędzie— 
I mile wśród nas zagości. 
A wtenczas będziem czytali 
„Łowiczanina” naszego 
Ciekawi, czy złe pomieścił 
Lub czy też wiele dobrego. 
A kiedy się przekonamy, 
Nie bądźmy gnuśni, ospali, 
Dowód wdzięczności im damy: 
Będziem prenumerowali. 
Nie bądźmy dziećmi Kaina, 
Podajmy dlonie w jedności, 
Niech pismo „Łowiczanina” 
Mile tu u nas zagości. 
Robotnica. 


i CO Z 


Szanowny p. Redaktorze! 


Pragniemy za pośrednictwem pańskie- 
go pisma zlożyć publiczne podziękowanie 
W-mu Rejentowi Piramowiczowi w Lowi- 
czu za bezinteresowne sformowanie aktu 
na kupioną przez nas ziemię pod szkołę 
we wsi Lisiewice, za co składamy Mu ser- 
deczne „Bóg zapłać.” 

Ignacy Czekaj, Piotr Pawłlata, 
Piotr Obórka, Andrzej Ruciński, Jó-| 
zef Kaczor, Andrzej Pawlata. 


o 


Historja eukru. 


W głębokiej starożytności o cukrze nie 
„wiedziano, jakkolwiek zwrócono uwagę na 
slodycz niektórych roślin. _ Dioskorides 
utrzymuje, że w Indjach i Australii znano | 
rodzaj miodu pod nazwą sakharon, a G: 
Pliniusz opowiada o pewnym środku le-| 
karskim, mającym smak słodki, który otrzy- | 
mywano w Indyach z trzciny i nazywano. 
bialą solą indyjską. Obaj ci uczeni podró- | 
żnicy, pierwszy grecki, drugi rzymski I wie- 
ku po Chr. wzmiankują tylko widocznie 
o wrażeniach ż podróży, gdyż pozostały, 
znakomity rzymski podręcznik kucharski, 
nieco później pisany, nic o cukrze nie| 
wspomina. (Pliniusz urnar! w 79 r. udtiszo- | 
ny gazami podczas obserwacyi wybuchu 
Wezuwjusza, Dioskorides w 64). 

Początkowo w Indyach, ojczyżnie trzci- 
ny cukrowej, używano cukru w pierwotnej 
formie, krając trzcinę na kawałki i wysy- 
sając z niej sok slodki. Później zaczęto 
wytłaczać sok w większe; ilości, którego ` 
używano do słodzenia, a że sok taki ule- 
gal iermentacyi —spróbowano, czy przez 
suszenie na slońcu, lub gotowanie na ogniu 
nie utrwali się do dalszego użycia sok 
cukrowy i to dalo początek wynalezienia 
cukru. Fabrykacya cukru trzcinowego po- 
wstała między r. 500 a 400 po nar, Chr. P. 
a około: 400 r. rozpoczął się wywóz cukru 
z Bengalu do Chin, a później do Persyi. 
Arabowie, zapoznawszy się z trzciną Cu- 
krową, rozpowszechnili plantacyę tej ro- 
śliny, wyrób i użycie cukru jako środka 
lekarskiego w Azyl Zachodniej, Egipcie i 
południowej Europie, gdzie w Sycylii i 
Hiszpanji, odnalaziszy dogodne warunki 
dla plantacyi, przemysl ten rozwinął się 
bardzoo Po odkryciu drogi morskiej do 
Indyi wschodnich, następnie odkrycie Ame- 
ryki, zaprowadzenie w Brazylii plantacyi 
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| trzciny przez Portugalczyków, jak i zapro- 
wadzenie niewolnictwa zabilo cukrowni- 
ctwo w poludniowej Europie, najdlużej trzy- | 
mala się Sycylia pod tym względem, lecz 
(W końcu XVI wieku i tutaj upadek musiał 
nastąpić w skutek niemożliwej konkuren- 
cyi cukru kolonialnego. Polacy po raz 
pierwszy zobaczyli cukier pod Malborgiem 
po bitwie pod Grunwaldem u rycerzy po- 
wracających z wojny za czasów wyprawy 
krzyżackiej, a po traktacie Toruńskim w 
(1411 roku przywieźli go do Polski, tak, że 
rok obecny jest jubileuszowym sprowadze- 
nia cukru do Polski. Od tego czasu za- 
częto go przywozić z zamorskich krain li 
tylko na dwór królewski i książęcy, a nie 
każdy magnat mógł sobie na taki zbytek, 
pozwolić, Ulepszenia w otrzytmywaniu i 
oczyszczaniu soku pozwoliły dostawać co- 
„raz piękniejszy cukier, a w końcu XV w. 
|w Wenecyi staje pierwsza ratinerya cukru, 
w XVII w. za Zygmunta Augusta powsta- 
lje rafinerja w Dreźnie, dla Polski i Sakso- 
nii, za Piotra Wielkiego w Petersburgu— 
wszystkie dla cukru trzcinowego naturalnie, 
jakiego coraz więcej sprowadzają do Eu- 
ropy już nie tylko jako lekarstwa, lecz ja- 
ko produkt spożywczy. W r. 1726 przywie- 
ziono do Europy 74, w r. 1775— 15, a 
w 1800 już 18 miljonów pudów. Takie; 
rozpowszechnienie się cukru trzcinowego, 
z jednej strony, a równocześnie wysokie 
iceny w handlu zachęcały do ciągłych sta- 
jrań nad wynalezieniem w umiarkowanym 
klimacie Europy rośliny, z której można- 
(by otrzymawać cukier, podobny do trzci-, 
nowego. Jeszcze w roku 1600 Olivier: 
de Serres zwrócił uwagę na zawartość cu-| 


kie niezadowolenie, wyrażające się w licz- 
nych manifestacjach. 


W republice Meksykańskiej wre rewo- 
lucja i nieopisany zamęt i anarchia. Zwy- 
cięzki przywódca powstańców Madero jest 
obecnie przedmiotem zamachów i spisków 
koctr-rewolucyjnych. W różnych miastecz- 
kach motloch uliczny zagarnął władzę, mor- 
duje ludzi, podpala domy. Wybory nowe- 
Go prezydenta naznaczono na dzień 2 pa- 
ździernika. 


Czarnogórze powołało zapasowych 
i rozdało im broń. Minister Czarnogór- 
ski Tomanowicz nie wierzy pokojowym 
zapewnieniom Turków i jest przekonany, 
że Turcy zajmą terytorjum Czarnogórskie, 

W Chinach wojska rządowe zwycięży- 
ly rewolucjonistów poludniowych, w Mon- 
golii powstanie wzmaga się. 


W Cokio zostala podpisaną umowa 
między Rosją i japonją o wydawaniu prze- 


'stępców; przestępcy polityczni nie są wy- 


dawani. 

W Moroko Sultan Mulej Hafid uwol- 
nil od obowiązków wielkiego wezyra, któ- 
rego ździerstwa były powodem niezado- 
wolenia różnych plemion i obecnej rewo- 
lucji; majątek wezyra skonfiskowano; no- 


wego wezyra, na jego miejsce, mają nie 


naznaczać. 


Przegląd tygodniowy. 


-0- Stronnicy b. duchownego marjawic- 


kru w korzeniu buraka, rosnącego dziko | kiego ks. Żebrowskiego utworzyli gminę 
nad brzegami morza Śródziemnego. W ro- | chrześcjan - ewangelicznych, która liczy 
ku 1747 chemik i aptekarz niemiecki An-| okolo 5000 członków. Żatwierdzoną i po- 


drzej Margraff przedstawił Akademii Ber- 
lińskiej rozprawę w której dowodził, że 
w buraku znajduje się cukier krystaliczny, 
i w buraku białym znalazl go 6%, a w 
czerwonym 4." „„ rolnikom zalecał uprawę 
buraków i wyrabianie z nich cukru. Ow- 
czesne jednak stosunki, trudności tech- 
niczne, a głównie zasypanie rynków przez 
cukier kolonialny z Anglii, nie dozwolily 
skorzystać z odkrycia i pracy Margraffa, 
przytem w roku 1795 podali inny sposób. 
Francuz Lanthenaj i szwed Stahilhammer 
zaproponowali otrzymywanie cukru z klo- 
nu cukrowego, w skutek czego rzucono 
się z zapalem do sadzenia klonów dzie- 
siątkami tysięcy sztuk jak w dobrach rzą- 
dowych, tak i prywatnych, zbyt mała jed- 
nak wydajność nie opłacala ponoszonych 
kosztów i pracy. Próby otrzymywania 
cukru z lodyg kukurydzy robione przez 


| Meidingera w r. 1799 podług opisu Corteza, 


zdobywcy Meksyku również do celu nie do- 
prowadziły, chociaż Meksykanie i Peru- 
wiańczycy przed zaborem Europejczyków 
ż rośliny tej, podobno, cukier wyrabiali. 

fd. (GM 


Cydzień polityczny. 


W Galicji. Wedlug relacji pism, wszech- 


polacy w wyborach do parlamentu Wie- 


deńskiego tracą wpływy na ludność. Przy- 
czynila się do tego ich dwulicowa polity- 
ka: przed wyborami reprezentowali oni po- 
litykę skrajnie opozycyjną i byli najwię- 
kszymi przeciwnikatni sojuszu z Niemca- 
mi. Gdy w kole polskiem doszli do wła- 
dzy, przeszli do większości niemiecko-pol- 
skiej i bronili w Wiedniu, jako partja rzą- 
dowa, potępianej u siebie polityki. 

w Belgii projekt rządowy, uchowują- 
cy i subwencjonujący obok świeckich, szko- 
ly religijne, wywołał wśród ludności wiel- 


święconą zostala w Warszawie nowa ka- 
| plica tej sekty. 


-0- 29 maja minelo pól wieku od śmier- 
ci profesora, polityka i uczonego dziejo- 
pisa Joachima Lelewela, twórcy „„Towa- 
rzystwa Patrjotycznego”, najświetniejszej 
postaci w dziejach porozbiorowych Polski, 


|. -0- W Charkowie i z Bielgorodzie 
(gub. kurska) w czerwcu spadły śniegi. 


-0- W głośnym procesie o słalszowa= 
inie testamentu po księciu Ogińskim, za- 
(padl w dniu 7 b. m. wyrok sądu przysię= 
, głych skazujący na oddanie do rot aresz- 
tanckich: Dlugolęckiego na 5 i pól roku, 
Moniewicza i Michałowskiego na 5 lata 
z zaliczeniem więzienia przed wyrokiem, 
Dymitra Wonlarlarskieśo na 2 lata, Da- 
 browskiego i Jaroszewskiego na 16 mie- 
„sięcy, Pileckiego na 8 mies. Uznani zo- 
'stali za niewinnych: Włodzimierz Wonlar- 
larski, Olszewski, Karandżejew i Proniew- 
ski, Przysięgli prosili sąd o wyjednanie 
u Najjaśniejszego Pana zmniejszenia kary 
dla Dymitra Wonlarlarskiego. 


-0- „Matin” donosi, iż w mieście Cha- 
rolles (środkowa Francja) u wlościanina 
'p. Bossut odbyły się okazałe chrzci- 
ny z powodu narodzin trzydziestego 
dziecka. Trzeci raz żonaty p. Bossut miał 
17 synów i 15 córek —z tej liczby dzieci 
żyje dotąd 22. Gospodarz w czasie uczty 
podochocony winem, zapewniał, że ma na- 
dzieję doczekać się dwudziestu synów. 


WIADOMOŚCI ROLNICZE. 


| Pole doświadczalne w Mysłakowie pod Ło- 
|wiczem. Nareszcie od roku bieżącego ma 
ustalić się los pola doświadczalnego Towa- 
rzystwa roln. Lowickiego. W tym celu zo- 
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stało wydzierżawione 15 morgów na Borku, 
przynależne do majątku Mysłaków własnoś- 
ci Ks. J. Radziwiłła z Nieborowa. Nadto 
stara karczma odrestaurowana przy łaska- 
wym współudziale księcia i Towarzystwa, — 


będzie siedzibą stacji i jej kierownika. Nie 


jeden nieświadomy rzeczy, ironicznie kiwa 


głową i myśli sobie: znowu jakaś „zamor-. 


ska” blaga, a w tej liczbie są podobno i rol- 
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mogą one znajdować się w ziemi w stanie ki. Nowe prawo o „scalaniu gruntów” mó- 
takim, z jakiego roślina nie może z nich wi tylko o kolonji krótkiej, a szerokiej— 
korzystać. Tylko doświadczenie polowe tak, że przy szerokości 25 prętów—dlugość 
daje odpowiedź czy tego lub owego skład- może być 125 prętów: tej zasady trzyma 
nika jest dosyć, czy też trzeba go dodać. się od lat dwóch, Bank Włościański, przy 
Robi się dla tego celu poletka pewnej nabywaniu gruntów przez włościan drogą 
jednakowej przestrzeni dla porównania: parcelacji. Nowe prawo, przewiduje każ- 
jedne bez nawozów sztucznych, drugie dy nadział kolonji w jednym tylko dzial- 
z każdym z poszczególnych nawozów a ku—o ile można bez przydatków: w wyjąt- 


nicy-praktycy, na folwarkach siedzący, li takie, gdzie wszystkie razem są dane, 

Chcę kilka słów powiedzieć w obronie każde trzykrotnie powtarza się dla wyrów- 
nowo pówstałej instytucji. Jeszcze przed nania różnic gleby. Warunki uprawy zie- 
zawiązaniem się Centralnego Rolniczego mi są wszędzie jednakowe; po zważeniu 
Towarzystwa istnialo kilka stacji doświad- sprzętu słomy i ziarna, możemy orzec, jaki z 
czalnych rolniczych w Królestwie Polskiem, nawozów działa (brak go w ziemi), a jaki 
a taka jak w Sobieszynie dzięki pracom nie (zasób w ziemi wystarczający). Do- 
byłych kierowników jej Dr. Sempołowskie- świadczenia takie zestawione z kilku lat i 
go i Dr. Leśniowskiego, obecnego redakto- | porównane zniwelują różnice klimatyczne 
ra Gazety rolniczej, zyskała sobie szeroki | poszczególnych lat i dadzą jasną odpo- 
rozglos nie tylko w kraju, ale i za granicą, | wiedź, które nawozy iw jakiej ilości należy 
że tylko wspomnę, © nowo wychodowanych zastosować na glebie lowickiej, a ponieważ 
odmianach zbóż przez selekcję, jak naprzy- takież doświadczenia, prostsze tylko, zakla- 
klad, daleko znane żyto sobieszyńskie, da się i u okolicznych gospodarzy i po fol- 
owies rychlik sobieszyński i wiele innych. warkach, pewność wyniku zwiększa się, a 
Gdy powstało C. T. Roln., postanowiło rzu- rolnicy, naocznie widząc rezultat, nabiera- 
cić calą sieć takich stacji pól doświadcza|- ją przekonania do stosowania nawozów 
nych dla podniesienia stanu naszego rol- sztucznych. Doświadczenia podobne mo- 
nictwa. Wydzial zaś doświadczalno - nau- dą dać odpowiedź jeszcze, jakie z nawo- 
kowy C. T. R. jest śtodkiein, z którego Wy- zów sztucznych mniej lub więcej opłacają 
chodzą wszelkie instrukcje i plany układane się, bo taki fosfór można dać ziemi albo 
przez przewodniczącego, a zarazem głó- w postaci superfosfatu, zuzli Thomasa 
wnego kierownika stacji, zasłużonego na lub innej; potas znów jako 40% sól potasową 
tem polu; on też daje caloksztalt wyniku lub kainit, azot, jako saletrę chilijską, siar- 
prac wszystkich doświadczeń. Wkrótce czan amonowy, it. p. Stosując jednakowe 
ma powstać Centralna stacja naukowo -rol- ilości tegoż składnika, który w każdym na- 
nicza, która będzie miała również obowią- | wozie ma inną cenę, naprzykład funt kwasu 
zek kontroli nad innemi stacjami, 

Ale widzę, że mimo wszystko do tej po- niż w żuzlach Thomasa, i zestawiając re- 
ry dla laika nic a nic nie stal się jaśniejszy zultat w urodzaju, dochodzimy do wniosku, 
cel stacji doświadczalnej naukowej pod Ło- który nawóz jest tańszy przy jednakowym 
wiczem, a z pewnością i dla wielu wątpią- efekcie. Trzecie zadanie stacji tutejszej 
cej we wszelką nowość, braci rolnej. Otóż byloby wykazanie wplywa uprawy mecha- 
zacznę prosto z mostu. Zapewne każdy nichanicznej na urodzaj roślin, to jest 
zauważył, że jedna odmiana ziemniaków, pokazać, dajmy nato, jaka orka plytka czy 
choćby pod nią niewiem jak wynawozić i głęboka, jesienna czy wiosenna, siew ręcz- 


fosforowego w superfosfacie jest droższy, | 


starannie uprawić nie wyda tyle z morga co 
inna. Nie zależy tu więc sprawa ani od na- 
wożenia, ani uprawy, ale od plenności rośli- 
ny. Zagraniczni rolnicy ocenili tę własność 
roślin uprawnych i jeszcze bardziej przez 
odpowiedni dobór podniecili ją, powierza- | 
-jąc tę czynność stacjam rolniczym, które | 
organizują i utrzymują własnym kosztem, | 
Posiadają ją nie w mniejszym stopniu i zbo- 
ża. Dość powiedzieć. że niektóre angiel- | 
skie odmiany pszenicy pótrafią wydać na- | 
wet na naszych ziemiach i w naszym klima- 
cie dwa razy większe plony, jak nasze. Za- 
raz więc pierwsze zadanie stacji w Mysła- 
kowie pod Łowiczem, WrkrOD owa jakie | 
odmiany roślin gospodarskich są najbar- | 
dziej plenne na glebie łowickiej i w tutej- | 
szych warunkach klimatycznych; bo trzeba 
zauważyć, że, prócz gleby, i drugi czynnik— 
klimat, odgrywa ważną rolę w plenności roś- 
lin; szczególnie ilość wilgoci (opadów 
atmosferycznych) ma duże znaczenie, tak, 
że w granicach Królestwa Polskiego mogą | 
być znaczne wahania w wydajności jakiejś 
odmiany zboża, wskutek jedynie mniejszych 
lub większych opadów atmosferycznych, | 
właściwych danej miejscowości. To też. 
i sieć podobnych stacji musi być dosta- 
tecznie gęsta. 


| 
Wypróbowanie nawozów sztucznych, 


ny czy siewnikiem it. p. rzeczy dają lep- 
| sze urodzaje. , Wypróbowanie narzędzi rol- 
niczych (pługów, siewników, wspólchniaczy 


nież zadaniem stacji, z resztą wiele, bardzo 


podniesienie dochodowości naszych gospo- 


darstw, a nie mniej z nauką dużo wspólne- | 


go, o czem jeszcze w następnych nume- 
rach „Łowiczanina” będę miał sposobność 
mówić. 

To co napisałem, może nie jeden z czy- 
telników slyszal, a nawet czytał. Mnie 
chodzi zaś o uświadomienie tych, co prze- 
jeżdżając lub przechodząc około Borku, 
zapytują często dozorcę polowego, co to 
za fabryka zakłada się, a kiedy otrzymują 
odpowiedź, że to pole doświadczalne, bar- 
dzo dwuznacznie kiwają głowami, posądza- 
jąc mnie widocznie o brak którejś z klepek. 


tak, że mam obawę, iż towickie panie, kie- 
dy już zamieszkam w Borku, zaczną wysy- 
lać do mnie po włoszczyznę lub ogórki swo- 
je kucharki, a tak, przeczytawszy sobie 
te kilka słów, dowiedzą się o co chodzi. 


Eugenjusz Detkens. 
Kierownik pola doświadczalnego 


które są potrzebne wogóle, a mniej lub, 
więcej glebie lowicklej, będzie drugim 
zadaniem stacji, 

Wiadoma rzecz, że chemik w labora-. 
torjum może zbadać, ile fosforu, potasu, 
azotu (te trzy składniki ziemi są najwa- 


w Mysłakowie pod Łowiczem. 


Scalanie gruntów. 


Dawniej, długość i szerokość kolonji 


ji innych), które najlepiej nadawałyby się | 
do pracy na łowickiej ziemi, byłoby rów- 


wiele jeszcze rzeczy, które mają na celu. 


Są inni, co myślą, że to ogród warzywny, | 


żniejsze, bo z nich składa się głównie przy scalaniu gruntów były dowolne. Są 
roślina) — zawiera dana gleba, ale na tej bowiem wsie (Księstwo Łowickie) w któ- 
zasadzie nie można orzec, czy są to iloś- rych szerokość kolonji ma 9 prętów, a dlu- 
ci wystarczające dla zdrowego i normal- gość 575 prętów (1'/, wiorsty)— takie ko- 
nego rozwoju roślin gospodarskich, gdyż lonje mają jeszcze po dwa lub trzy dodat- 


(kowych razach, pozwala dzielić łąki—pa- 
stwiska i lasy oddzielnie. Lecz taki po- 
dział gruntów nadzialowych i za serwituty nie 
(w każdej wsi, może być w zupełności za- 
„stosowany, gdyby nawet kolonje lepsze, 
‘co do powierzchni zmniejszano, a kolonje 
słabsze powiększano dla wyrównania war- 
tości scalanych gruntów, Dziś jeszcze są 
wsie prawie w całym kraju, w których grun- 
ita nadzialowe (z roku 1864 i 1866) jako 
też i grunta za serwituty, są tak polożone, 
że niekiedy piętnaście mórg ma jeden 
i ten sam gospodarz tabelowy—w dwuna- 
stu oddzielnych działkach: rzecz prosta, 
„gdy jeszcze dlugość działka będzie 2 prę- 
|ty szerokości na 550 dlugości (dub. Łom- 
żyńska) nie może być mowy ani o dobrej 
uprawie roli, ani o dobrobycie włościani- 
na. —A ileż to waśni w takich wioskach? — 
Robienie szkód przez jednych — drugim; 
kłótnie, bijatyki=to rzecz tak powszednia, 
iż nie dziwnego, że sprawami tego rodza- 
ju są zarzucone sądy gminne; dołączywszy 
do tego zaorywanie miedz, niszczenie zna- 
ków granicznych, walkę o każdą skibę zie- 
mi, wszystko to składa się, lecz nie na 
dobrobyt włościanina. Scalanie gruntów, 
może więc tylko dodatnio wplynąć na do- 
brobyt, młodsza generacja chętniej godzi 
się na scalanie gruntów, dąży bowiem ona 
już dziś do lepszej uprawy roli, stosując 
nawozy sztuczne; godzą się i ci co szkód 
nie robią, co miedz nie zorują. 

Prawo z dnia 27 czerwca 1910 roku 
i sposób zastosowania tego prawa wyda- 
ny w dniu 27 kwietnia 1911 roku, dążą do 
podniesienia dobrobytu włościan. — Pod 
przewodnictwem zarządzającego oddzia- 
tem ziemskim do spraw włościańskich w 
Petersburgu p. Litwinowa—przed miesią- 
cem w komisyi gubernialnej warszawskiej 
do spraw włościańskich przy współudziale 
członków tejże komisyi i p. p. Komisarzy 
odbywały się narady w kwestyi scalania 
gruntów —z zastosowaniem prawa z dnia 
27 czerwca 1910 roku i z dnia 27 kwiet- 
mia 1911 roku. Mar... (d. c. n.) 


ROZMAITOŚCI. 
Ogrodnik i Osioł. 


| (bajka) 
Ogród odłogiem leśał od dłuższego czasu. . 
Zapuszczony był bardzo i, raczej do lasu, 
w którym zwierz dziki żyje, wygląd miat 
zbliżony: 
Chwastem zarosły ścieżki, klomby i zagony. 
Wiec przyszli ogrodnicy, i dałejże radzić, 
co by tu można zasiać, albo tam zasadzić... 
Zawinęlt rękawy, wzięli w dłonie rydle, 
aby kopać pod zasiew... 
gdy wiem, głupie bydlę— 
Osioł —wytazl z krzaków, gdzie leżał wsród 
cienia, 
z srogą robiąc minę, pełen oburzenia, 
wykrzywił pysk t ryknął: 
„poco tu kobiecie? 
„mumie i tak, wśród tych chwastów wygodnie 
Jest przecie”! 
Ogrodnik się roześmiał i rzekł: „ryczcie sobie 
osły lemtwe—a ja, com zamicrzył—zrobię"! 
Mizantrop, 


8 


` 


ŁLŁOWICZANIN. Ne 2. 


Prośba konia. Naczelnik policyi no-| 
wojorskiej kazał we wszystkich stajniach | 
umieścić plakat z nadgłówkiem „Prośba. 
konia.” Treść prośby jest następująca: 

„Do ciebie mój panie przychodzę z! 
prośbą. Dawaj mi dostatek paszy i zaspa-| 
kajaj moje pragnienie. Gdy dzień pracy 
przeminie, zaprowadź mnie do porządnej 
stajni. Mów do mnie, bo twój głos jest, 
skuteczniejszy, aniżeli cugle i bat. Pogła-| 
skaj mnie czasem, abym tem chętniej pra- | 
cowal. Nie uderzaj mnie batem, gdy dro- | 
ga prowadzi pod górę i nie przyciągaj zbyt | 
mocno cugli, gdy zjeżdżamy z góry na dól. | 
Gdy nie zaraz zrozumiem twój głos, nie | 
używaj bata; zbadaj raczej cugle, czy może 
nie są w porządku i przekonaj się, czy 
podkowa mi nie sprawia bólu. Skoro gar- 
dzę paszą w korycie, zbadaj moje zęby. 
Nie ucinaj mi ogona, bo on jest moim je- 
dynym środkiem obrony przeciwko mu- 
chom, które mnie dręczą. A gdy się ze- 
starzeję i stanę się nieużytecznym, nie ska- 
zuj mnie na śmierć głodową, lecz mnie za- 
bij, abym nie cierpiał niepotrzebnie.” 

Ta prośba ma ten skutek, że woźnice 


obchodzą się z końmi względniej niż da-| 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


P. P. Pragnąc umożliwić moim współpra- 
cownikom wypoczynek świąteczny, mam zaszczyt 


Ceny zboża w Warszawie. 


Płacono | Żądano | 


Na targu Witkowskiego od | do | od | do |najuprzejmiej prosić Szanownych moich odbior- 
Q: 7 CZEDWCA st 4 R.k.R. klR.k.IRJk. ców o nadsyłanie zamówień na Niedziele i dni 
Pszenica (korzec 242 f.) —|--|-- -|-- —|-- '— | święteczne, w przeddzień, do godz. * po poł. 
£ rik a A 2 d had 22 |-|--- Cukiernia Stary-Rynek 120. J- Gierasiewicz. 2 —1 
» Pu ybeę Ł 62 0|--——— 

127 wyborowa .. ea kóz 650] 675] Potrzebna uczennica do składu aptecz- 
Żyto (korzec 232 f.) | | | nego, wiadomość w Składzie aptecznym Horzel- 
H wadliwe . -.f—=/—|- lẹ [LlL_lskiego w Łowiczu. 4—1 
A. średnie A= 410 —=|-|-- | a == = - > 
" wyborowe 440] 4 50] 450] 4/75 o wynajęcia od I lipca. IE 


frontowe na piętrze 


litewskie . . .|-|— Nowy Rynek N. 159 


n 
Jęczmień 2-rzęd. (k. 200 f.) .|__ 
Jęczmień 4-rzed. (k. 200 f.) .| 3/75] 3'90} — —|—! 
Owies średni (korzec 160 f.) .| 3.50] 3 65|-—|— 
Owies wyborowy 3.70] 3.80|--| 
Ziemniaki (korce ... . . . „|-J-|-—|--| 
Łubin żółty 


3 pokoje, przedpokój i kuch 
; ks 


|--|-|—|— A 


Dom do sprzedania na dogodnych warun- 
kach wiadomość w zakładzie felczerskim. J. Komara, 


jc PS Szczepienie ospy Krowianki, wszelkie czyn- 
ności felczerskie, zlecenia p.p. lekarzy załatwiam 
starannie A. ITOMSKI Stary - Rynek 


| dom pana Kaźmierza Trawińskiego 2—2 


AZCIZIZCZE 
Signo (DNA) a ausa 0, BT E AA 
SFA Ud Lo ES ale —Mol-451-|-|--| 


Rada Opiekuńcza 
Siedmio klasowej Szkoły 3(andlowej JVęskiej 

i == w Łowiczu = 

podaje do wiadomości, że przed wakacyami egzaminy dla nowowstepujących od- 


wiiej. 
ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


P. Stanisławowi Bincz, z Łowicza. Za- 
danie liczbowe umieścimy w dalszym nu- 
merze, 

P. Marjanowi O. Wiersz „Arkadja* 
jakkolwiek posiada dużo poezji, jest jednak 
wadliwy co do formy, zwłaszcza w drugiej 
połowie wiersze się nie rymuję, jak rów- 
nież nie zachowaną jest miara. 


J]. MAKOWSKI 


Zakład Tapicersko-Dekorącyjny. 
Łowicz ul. Stare Miasto. 


Zawiadamia, że otworzył w Lowiczu zakład 
Zapicersko ~ Dekoracyjny i przyjmuje 
wszelkie zamówienia na nowę meble, jak 
również przeróbkę używanych, Posiadając 
nabytą za granicą praktykę i fachową ruty- 
nę, może zadowolnić najwybredniejsze gu- 
sta, po cenach najprzystępniejszych. 


Rozkład jazdy pociągów na drodze W 


bywać się będą w czasie od 18-go do 22 czerwca. 
Bliższych informacyi zasięgnąć można w kancelaryi szkoły (Podrzeczna, 
| W-go Schmidta) w godzinach szkolnych. 
Rai aż se 0 


= 


dom 
5—2 


ZAKOPANE, ulica Nowotarska L. 26. 
— PENSYONAT = 


Dawna „Piotrkowianka 


poleca: POKOJE duże, wysokie, z całodziennym utrzymaniem po cenach umiarko- 


wanych. Leżalnia poludniowa z wspaniałym widokiem na góry. Cala willa gruntow- 
nie odświeżona, odpowiada nowoczesnym wymaganiom. Kuchnia wyborna. — Pianino. 
Ne EZ wm WN 
(y x 
WAPNO. 
CEMENT. 
WĘGIEL. 


Nawozy Sztuczne 
poleca skład 


L BRZOZOWSKIEGO 


ulica Wjazdowa przy Stacyi towarowej D. Ż. W. W. 


EN a sk 
zrszawsła-Wiedęńęiej, obowiązujący od dnia 18 Kwietnia (1 Waja) 1911 roku. 


6. Osobowy ;, 


” n M 


||. OBNOGA ATEWNOCO RANNA |POLĄCZENIE LOWICZA WIEDEŃSKIEGO 
Odchodzą do Aleksandrowa Odchodzą do Warszawy. RZA S 
Z dworca Łowicz-Wiedeński Z ŁOWICZEM-KALISKIM (OBWODOWA). 
l. Kurjer. kllll g.12m,55wnoc.|1. Kurjer. kiil g. 5m.54 rano | Qdchodzą z dworca Łowicz-W. | Przychod. na dworzec Łowicz-W 
2. Pospiesz. „ LIII „ 6 „ 27 po poł. v. Pospiesz. „ IMIII „10 „ 53 rano k 2 ó , j x 
3. Os.-Pocz. , IMIII „11 „28rano $3. Pos. (bis) „ MILII „ił „ 24 rano Pociąg 1 o godz. 9 min. 35 w nocy Pociąg | o godz. 12 min. 40 po poł. 
4. Osobowy „ IIIN, 9 „ 36wiecz. 4. Os.-Pocz. „ IU, 6 „ 23 popo] » 2 » h 3 i rano A My: s ” g » li po poł. 
5, Osobowy „ LINL, 7 „50rano (5: Osobowy , IM, 4 ,, 09 wnoc] » AAA » popoł. | „ > » » Wieczor. 
6. Os.-Tow. „ III, 3 „ 28 w noc. 6, Osobowy ,, III „, 9 „ 40 wiecz. - a 
na le" (7 Os-Tow. „ IUM,» 9 „ 08 rano |Cygehodzą z dworca Łowicz-Kal. Przychodzą na dw. Łowicz-Kal. 
Przychodzą z Aleksandrowa Przychodzą z Warszawy Pociąg 1 o godz. 12 min. 30 po poł. | Pociąg 1 o godz. 9 min, 45 rano 
Na dworzec Łowicz-Wiedeński DS TS By p | 4. Sny l „15 po, poł. 
1. Kurjer. kl.lll g. $m.53 rano |f.Kurjer. kl.III g.l2m.s4 wnocj » 3 „ 7 „ 40wieczor.| „ 3 w  % „ 25po poł. 
2, Pospiesz, „ INIL, 10 „ 51 rano |*. Pospiesz. si DUNI „ 6 „ 22 popora 
3. Pos. (bis) „ IIIII „11, 21 rano 13, Os-Pocz. „ IIIIII „11 , 23 rano TE : 
4. Osobowy „ DII „ 6,, 18 po poł. 4. Osobowy ,. LILIN, 9, 27 wiecz Wyjazd z Warszawy do Łowicza 
5. Osobowy „ IILL, #, 05 w noc, 5, Osobowy „ TII, 7,, 48 rana ; LUD A 
Mn? 9) 35 wiecz. 6, Os-Tow. „ IMII„ 3, 20wnoc.| Z dworca Wiedeńskiego. Z dworca Kaliskiego. 
| 


„ = 93 
7. Os-Tow. „ IIIN „ 9, QL rano ——_ i. Kurjer kl] g. 11 m.20 wad 1. wić! kl. l 1 6.12 e, po poł. 
4 2. Pospiesz. „ IUIl, %* „ 33 popoł. 2, Osobowy , » 7, 50 rano 
Odchodz rę DETR A K e NY sh Warszawy KX Osobowy S IIL, 8,, 55rano |3, Zdr. Nadwiśl. ,, VUP sA DA po poł. 
chodzą do ŁOdZIFŃ.  POGIORZĄ EO WE 4%, Osobowy „IIU, 6 „ 50 popoł. 4 Miejscowy, III „ 8 „ 50 wiecz. 
Ż dworca Łowicz-Kaliski s. Osobowy „III, 6 „ 05 rano 
1. Os-Pocz.kl III g. 2 m. 47 popoł. |1. Os.--Pocz.kl.IIlllg. 2 m. 10 popoł.|ó. Os.-Tow. „, NIM „12 „ 35 w noc. 
e. Osobowy „ LUIN „ 10 „ 28rano |2. Osobowy „ LII, 7 „ 19 wiecz. Ti = - zZ 


3. Pospiesz, „Ill „ %, A0 popoł. |3. Pospiesz. 


4. Miejscowy „III _„_6 „ 13 rano_ 


„11M 4 125 (%rano 


Wyjazd z Łodzi do Łowicza 


Przychodzą z Łodzi 
Na dworzec 
1. Ós-Pocz. kl. LINII] g. 2 m.0L popoł. 


2. Osobowy „ IWIN, 7 „ 07 wiecz. 
3, Pospiesz. „lll „12 „11 rano 


1. Os.-Pocz. 
2. Osobowy 
3. Pospiesz 


Przychodzą z Warszawy 
Łowicz-Kaliski. 


4. Miejscowy „ ua 


Z dworca Łódź-Kaliska. 


kl. II lil g. 2 m 37 popol, 1. Osobowy kl. I MII o godz. 12 min, 34 rano 
„ HUN, 10 „, 16 rano 2, Osobowy „ IIIN $ 5 „ 30 po poł. 
SAU 4 „ 32 po pol. 3. Pospiesz. „ | Il „o Jl 4, 01 rano 


»» 
„11 „10w noc. 


Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 


Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


